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O P I S A N I E
^ ^ R Y L N Y C H  WÓD W  NIEMIEROW IE, OBW O­

DZIE ŻÓŁKIEW SKIM , OD LA T KILKU OD­
KRYTYCH.

C P t zez obwodowego A ptekarza S u llera .J

r
^/^óry m ile  od miasta o b w o d o w e g o  
^ ł k w i  w  stronie zach od n ićy , le ż y  nia- 
ĵ eC2ho N ie m ie ió w , w łasn ość J W ,  Hrabi 
^°SŁyńskiego; zaraz, ku stronie pnłud - 
i°vv^y przedm ieścia  ia w o r o w s k .  5go, na- 

ku z a ch o d o w i na drogę , o zd o ­
b i ą  p ięknem i m o s ta m i , obok 1 zć- 
^ ‘ p om ięd zy  ch łodniki idącą i  w io d ą cą  

0 kaoiel blisko ć w ie r ć  m ile  od ległych.
D o k o ła  iest okęnca  piasczysta i m o ­

r e n a  , tu zaś rośnie T atarskie  ziele  
\4 crui calamus) , G m dosz b łotn y  (Pedi- 
Wctris palustris) w ra z  z z ło ta w ą  Kocan- 

a 1 Gnaphatium) i C z ć r w c e m  t r w a ł y m  
' c^fanthus perennis) d a iącym  nam pol- 
N  K oszerillę . W sp a n ia le  i kolosalnie  

jTzbosi się sosna (pinus) nad n izk ie b u k i,  
. 2 e , i rozm aite  d r z e w  r o c L a ie ; na- 
, f ra tu hoyna w  w y d a n iu  różn ych  ro- 
u 0 > zdaie s i ę , iak o b y  w s z y s tk ę  siłę  
t ,r°dzaynriści k ró lestw a  roślinnego na 

^  z ie d n o czy ła  inieyscu. 
jj. P yszn a  ta rozm aitość roślin iestszczę- 

w  p ubliczny  ogród zamieniona. 
^  gość do w o l i  u żyie  przechadzki po- 
gj^dzy szćrokie  a na kilkaset  ło k c i  d łu- 
j’ .® ch ło d n ik i,  lub m ię d zy  kręte b łęd n i-  
j: ’ gdzie w śród południa przedzieraią 
^  s' >ńca p ro m ie n ie ;  ieśli znużony w y -  

sp o cz y w a  na ła w k a c h  um yślnie 
I* obionych. W s z ę d z ie  w  lasku w p ó f -  

kąpiele  o ta c za ią c y m , w id ziem y, że

Hrabia przez dobroć s w o ią  p am iętał 
o w y g o d ó e  dla m i ło ś n ik ó w  przechadzki. 
T o  samo spostrzegam y 1 w  bu d ow lach, 
iż  życzen iem  w ła śc ic ie la  b y ło ,  ile  m o ż ­
ności uprzyiem nić w  tóm  m ieyscu  pobyt 
g o śc io m . Z e sz łe g o  lata p ostaw iono na- 
stępuiące b u d y n k i :

T r z y  p a w ilo n y  z w id n em . i w y g u d -  
nem i p o k o ia m i na górze i takiem i łazien­
k a m i na dole. Każda łazienka ma d w ie  
w a n n y, w  które w e d łu g  upodobania cie­
p łą  lub zim ną w o d ę  w p u szcza ć  można.

D o  iednóy z tych  b u d o w li  d c ty k a ‘ ą 
ła z ie n k i  dla ubogich , w  których Hrabia 
z  dohroci s w o ić y  każe ottym  bezpłatnie 
kąpiel d aw ać.

W  g łę b i  iest b u d o w a  dla Izraelitów  
z osobną studnią. Niedaleko tćy ż e ,  kąpiel 
dla koni.

D a ló y  b u d o w a  obszćrna m ieści salę 
do ta ń c ó w  , teatr i poKóy na biliard. 
W  m iesiącach letnich p r z e b y w a  tu Hra­
bia , iego nadworna dobrze obsadzona 
m u zy k a  i nad w orn i a k t o r o w i e , n a w e t  
w ie lk ie  sztuki przedstaw iający, co w szyst­
ko gośeiom  przyiem ną sp raw ia  zab aw ę.

W  pośród tych  g m a c h ó w  stoi k u ch ­
nia z sześcioma osobn em i w c h o d a m i,  
i ogniskam i ; że zaś nie każdy trudnić 
sie chce k u ch n ią ,  iest przeto i traktyier; 
daie ón p rz y z w o ity ,  s tó ł za mierną cenę, 
iak i napoie różnego rodzaiu.

Stayr.ia na konie 1 w o z o w n ie  z w szel­
ką oględnością urządzone.

Nigdy tyle nie d o z n a w a łe m  przyiem - 
ności w le c ie f n i e m y ś lą c n a w e t  oN iem ió- 
r o w ie  , nigdy z taką niechęcią nie opusz­
czałem  m ie y s c a , iak te kąpiele. Nietyl- 
ko ciało doznaie tam  dobroczyn nych  
sk u tk ów  w o d y ,  lecz i u m y s ł  r o z r y w a
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filę i znayduie spokoyność w  tych  p rzy ­
je m n y c h  ustroniach. K t o lb y  tam o w ła s-  
n ć m  nie zapom niał c ierp ien iu ?  w i ­
dząc ch orego  b liźn iego , o którego sta­
nie za iego  p rzyb ycie m  do kąpieli tylko 
% boiaźnią sobie p rzyp om in a  , że ten co ­
dziennie  z pogodnieyszą tw a r z ą  i s i ln iey-  
sze staw iaiąc k r o k i ,  spotyKa g o ; polep­
szenie iego  zd ro w ia , poKrzepiona nadzie- 
ia , s taw iaią  m u  o b r a z ,  w  k tó rym  spo­
strzega także  n ie d łu gi  k oniec  i s w o ic h  
ciórpień . T e r n  przekonaniem  wsparty, 
u z d ro w io n y  na cie le  i d u sz y ,  opuszcza 
unieysoe, stan ow iąc, iż  w  p rzyp a d ku  od­
n o w ie n ia  się ch oroby z n o w u  ie  o d w ie ­
dzi.

Nie podlćga  w ą t p l i w o ś c i ,  że s ła w a  
tych  kąpieli rozeyd z ’ e s ię  i w  K ró lestw ie  
P o ls k ić m  iak się iuż rozszćrzy ła  po C y r­
kułach okolicznych.

Nie ieder, chory tych  o k o lic ,  co p o ­
w o ln y m  k rok iem  z M iż a łs ię  do p o w o z u  
i o b w in ięty  p r z y b y ł  do k ą p i e l , o p u śc i!  
i s  zd ró w  i o s w o ić y  m o c y ,

W o d a  p o m p o w a n a  i t s t  z obszerney 
studni, p r a w ie  p ełn ćy , do kotła  i cyster­
n y ,  zkąd p ł y n - ! do ła z ie n e k ,  a co idy 
u b y ło ,  s z y ł,ko z n o w u  p r z y b y w a .  W  stu­
dni iest ona to czysta ,  to m ętna; r o w y  
którem i odchodzi, o k ry te  po w ię k s z ć y  
części białym i proszkiem  , iednak w id a ć ,  
że  d rze w o  iest p o w le c zo n e  k o lo re m  
p o części czarn ym  i c ie m n o - c z e r w o n y m .

P o n ie w a ż  nie m ia łe m  czasu i spo­
sobności zro b ić  dokładnego tych w ó d  
rozbioru , udzielam  w ię c  tylko tego, co m  
b y ł  u s k u te czn ił  przy  studn i w  roku 1821 
w  obecności F iz y k a  c y r k u ło w e g o  D o k t. 
S c h lu t z k i , n ie w c h o d z ą c  w  ilość c i a ł  
one składających .

W o d a  ta traci w  p o w ie trzu  zapach  
iay  z g n i ł y c h , staie się m ę tn ą  i osadza 
b ia ły  proszek. ;

S m ak  m a s ło d k a w y  i c o k o lw ie k  sło- 
n a w y ;  occian o ł o w i u  stał się w  n ić y  
czarno - brunatnym.

W o d a  w apien n a  czyni ią m ętną.
P a p ić r  fa ib ó w a n y  lakm u sem , będzie 

w  n ie y  cz e rw o n y .
K w a s  siarczanu sp raw ia  burzenie.

A m on iak  żad n ćy  nie czyni zm iany 
Salitrzan śrćbra w y d a ie  b i a ły  osadi 

k tó ry  s iw ie ie .
Solan bary  t y , m o cn o  b ia ły  osad. 
W o d osin ian  potażu i żelaza żadnegu 

osadu,
T y n k tu r a  galasu co k o lw ie k  biaiO' 

w łó k n is ty  osad.
R o z c i e k  m ydla ny  rozkłada się wnidjf'  
Z  p o w y ż s z y c h  do św ia dc ze ń  okazfli6 

s i ę ,  że  w uda  ta,  m a :  gaz  woćorodnO'  
s ia rc zys ty ,  k w a s  w ę g l o w y ,  k w a s  solowi 
i Kwas siarczany, lecz niema żelaza i m i e' 
dzi. r

P o  w y p a r o w a n iu  w o d y ,  gdypoZ°'> 
stałą m assę to w  ogniu d o ś w ia d c z a łe m ,t(> 
ią w y łu g o w a ł e m  i starałem  się onę kry' 
sta l izow ać, w y n i k ł o ,  że m a k w a ^  
połączone z ziem ią w a p ien n ą  i sod?> 
z  czego  w o ie  ść m o ż n a ,  iż  z a w ić r a  w  śO' | 
b ie  c z ę ś c i :

G azu  w odorodnego siarczystego. 
K w a s u  w ęglanego m ezłączonego 
Solanu sody.
Solanu wapna.
Siarczanu sody.
S iarczanu wapna (czyli  g ipsu) i
W ę g la n u  wa pn a.,

Pisano w  Ż ó ł k w i  dnia 2o. Maia 182^

P O Ż E G N A N I E .

J u4 cię inn" p ra gn ę  s t ro n y ,
Uled m u sis z  pju e s n - c s e n l^ . . .  

Ł e c r  boebaneb o d dalon j
Niech żyie  w  tw oiem  wspomnieniu.

Z a  tobą  tylbo , aa tobą iedynie 
W i e r n e  terce w z d je h a d  bę d z ie ;

P r z y  k a i u e j  myśli i w  hażdey godzinie  
C ie b ie  (ni niestanie w szędiie .  

W sa y sth o  się g r u b ą  perkryie ia lo b a .  
T ę s k n ą c  zh tobą.

J u i  cię inne pragnę strony,
U le d z  musisz p r z e z n a c z e n i u . . .  

L e c z  k och an ek  od d a lon y
Niech żyic w tw oiem  wspom nieniu.

S ro g ie  dla  du szy  ś lachetnoy rozstanie ,
C o  p ło szy  ro skosz  , a p ło d z i  cierpienia,
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G minne ty lko serc*  śm ienia ;
L e c z  s e r c e ,  w którćm tv»óy o b ra s  sostam e, 
S zczęś l iw o słodhir.. kochania  nałogiem  

Ciebie  czcić  będzie  sw y m  bogiem.

Ju ż  cię inne p ra gn ę  s t ro n y ,  _
C l ć d z  musisz p r z e z n a c z e n iu . . .

L e c z  kochanek oddalony
Niech źyic  w tw oićm  wspomnieniu.

K iedy  dzień nocy odda p a n o w an ie ,
A  c i e b i e  z a y m a  t k l i w o ś ć  i d u m a n i e ,

Pom n iy  czasem z ro zrze w n ie n ie m , 
P o m n iy  o w e y  piękney chwili ,
G d y śm y ,  iednem zyiac tchnieniem^ 

S zczę ś l iw i  by li .

Ju ż  cię inne p ra g n ę  s t ro n y ,
U ledz musisz p r z e z n a c z e n i u . . . ’

L e c z  kochanek od dalon y
Niech żyie  w tw oiem  w sp om n ien iu .

Na w id ok  w y n io s łe y  sk a ty ,
Na w id ok  dębu , co w y tr w a ł  c zaso w i,

Niech ci twe serce  p o w i e :
T a k  są niezmienno i iego  z a p a ły  •
C n ota  za grza n ćy  w ie rn e y  i e g o  du szy  

Ż a dn a  p rze c iw n o ś ć  nie w z r u s z y .

Już cię inne p ragn ę  stro n y ,
U łć d z  musisz p r z e z n a c z e n i u . . .

L e c z  kochanek od dalon y
N iech żyie  w tw o ić m  w spom nieniu.

Idż  śm iało w a lc z y ć  z losem n ieżycz l iw y m , 
M oic  życzenia  pow iodę tw e  k ro ki,  

W s z a k  m iłość  cnoty  wzm ocniona ogniw em  
Ł a g o d z i  srog ie  p rzezn a czeń  w y ro k i .  

M oże  nam gw iazda szczęścia  zaiasmcie, 
S p ełn ia iąc  s ło d k ie  m iło śc i  nadzieie.

Już cię inue p ragn ę  s t ro n y ,
U le d z  musisz p r z e z n a c z e n i u . . .

L e c z  kochanek o d dalon y
N iech żyie  w tw o ić m  w spom nieuiu .

S A D Z E N I E  Z I E M N I A K Ó W .
fN o w e  dośw iadczenie przez Kar* d c  Koerbet\ J

\ \ r
* * sztukach I rzem iosłach m ożna rzecz 

*hoićm zd aniem , do p e w n e g o  stopnia do- 
sHonałości d o p row ad zić ,  a le  w  gospodar- 
stWie, chociażby przez lat 3 o i 40 nad tem  
Pracow ać , rrigdy się , że  tak p o w ie m ,  
hie p rz e u czy ,  za w sze  coś n o w e g o  zay- 

z* e , i coś do d ośw iadczenia  pozosta­
nie.
, I tak p rzyszedłem  na tę m y ś l , aże- 

y z iem niaki w  m oim  m o k ro  - z im n y m

g r u n c ie ,  nie z w y k ł y m  iak dotąd spo­
sobem : albo na sześc io śkib ow ych  na ie- 
den sążeń szerokich zagonach w  odle­
g ło ści  18 do 20 cali porobionych p op rzecz­
n ych  brózdach, albo za p ługiem  pod dru­
gą , lub trzecią skibę s a d z ić , lecz one 
w  grzbiet d w ó c h  ku sobie zoran ych  skib 
rzu c a ć  lub w s a d z a ć ,  w  sposób następu- 
i ą c y :

Naprzód w  iesieni przed z im ą  , tak 
iak z w y k l e  rola zostanie spokladana, i le  
m ożności w y c zy s zc z o n a  i p rzygotow an a.

PotÓŁii przed zim ą ie s z c z e , w  sam e 
ostrościany (prisma), to ie st  w  odległości 
n a y w ię c ś y  24 cali przeorze  s i ę , a tak  
przez z im ę na m r ó z , p o w ie trze  i  słoń­
ce w y s ta w io n a  zostanie.

W e  w c z e ś n ie y s zć y  p o r z e , to iest 
w  Styczniu albo L u tym , g d y  ty lko  z p ł u ­
g ie m  w  pole w y ie c h a ć  będzie m ożna, 
potrzeba te grzędy czyli prismata rozorać, 
albo, g d yb y  dobrze skruszonem i b y ły ,  b ro ­
n am i ro zw le c ,  co g d y b y  się uskuteczn ić  
n ie  dało, w t e d y  extirpatorem, lub in n ćm  
i a k o w ć m  narzędziem  rozrzucić, a naresz­
cie z n o w u  p o w le c  broną. Jeżeliby  czas 
lub  niepogody nie p o z w o li ły  roli przed 
zim ą tak przysposobić, ile m o żn o ści za ­
raz iak nayprędzey z w io sn y  to u czyn ić , 
aby w  L u t y m  lub Marcu , n a w ó z  n a w i e ­
z i o n y m ,  zaraz rozrzuconym  , i tak aż do 
K w ie tn ia  zo staw ion ym  być m ógł. C h w a ­
sty i traw a ieżeli się puszczą , to bynay- 
m n ićy  n ie  szk o d zi,  ale i o w szem  iest 
Iepićy.

W  końcu K w ietn ia , lub na początku 
M a r c a , w  czasie s u c h y m  cała  rola iesz­
cze  raz iak w p r z ó d y  w  odległości nay- 
w ię c ó y  24 cali  dw nskibn ie  ostro się 
poorze tak, iż  iak p ićrw s za  skiba, w  le w o  
lub w p r a w o ,  w  środku, lu b  zk ra iu  roli 
się pociągnie, druga tuż p r z y n i ć y  orana 
b y ć  p o w in n a ;  czego ł a t w o  się dokaże, 
skoro konia naręcznego tuż w ed le ,  przez 
p ić r w s z ą  skibę w y r z u c o n ć y  z ie m i p o ­
p ro w a d zi  się.

Jak te d w ie  p ie rw sze  s k ib y . tak  po­
dług tegoż sam ego przepisu cała rola w  ta­
k o w e  w z g ó r k i  poorze się, w  których, iak 
w id z im y  n a w ó z  potróynie skoncentro- 
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w e n y  nasieniu ziem niaczanem u w ię c ć y ,  
^  n a w e t  i zb ytn ie  dodać p e z y w n o ś r ,  iest 
w s t a n ie  \ któreto postępow anie la nay~ 
p e w n ie y s zćm , n a y u ży teczn iey szćm  i nay- 
prędszem  zn alazłem  i u z n a łe m . G d y b y  
się w y d arzy ło ,  iż  te ostrcścienne w z g ó r ­
k i  dla g łę b o k o ś c i  albo w ie lośc i  z ie m i za 
w y s o k ie  io streb y  się poroniły, dosyć nę- 
dzie p rze w ró co n ą  lub tępą nroną trochę 
ie  porów n ać.

P r z y  p cm m e y  szych w zg ó rK a ch  w ie ­
le tego nie potrzeba , ale natychm iast do 
w r z u c a n ia  nasienia, k tó re  p rzyu aym n iey  
w ło s k ie g o  orzecha w ie lk o ś ć  m ieć po­
w i n n o ,  przystąpić.

Z ię c z n y  robotnik z m o tyk ą  obeyśó 
się um ieiąey o k r o c z y w s z y  p o w y ż ć y  opi­
sany w z g ó r e k ,  uderza m o tyk ą  na trzy 
lub 4 cale g łę b o k o  w  grzbiet t ć y  w zg o r-  
k o w a to ś e i ,  aż do spodu gdzi ; n a w ó z  p o ­
ło ż o n y  b y ł ,  anaw tit  i o parę cali g łę b ić y  
podnosi z i e m i ę , aby tuż za nim  postę­
pujący, w  l e w ć y  ręce koszyk  z z iem nia­
kami trz y m a ią c y  drugi ro b o tn ik , p raw ą 
z  niego w z i ą w s z y  ziem n iaczan e  nasienie, 
W  o t w ó r  m o tyk ą  zro b io n y  , w y g o d n ie  
m ó g ł  w s a d z i ć ,  lub w r z u c i ć ;  n a ów cza s  
p ió r  w s z y  rubolnik p o w o li ,  a b y  ziem nia­
ka nie p o r u s z y ł ,  m o ty k ę  z z iem i w y y -  
m u ie  i tę z iem ię  trocLę przyciśnie.

Skuro ludzie będą w y ć w i c z e r ;, rola 
dobrze w y p ra w io n a  i poorana, narzędzia 
d o b re ,  to robota prędzćy  n łże liby  się 
s p o d z ie w a ć  m o żn a , p ó yd zie .

P o  skończeniu tego. robotnik p ić r w -  
szy , postępuie o p ó ł  stopy naprzód lub 
w  t y ł , tak, ick  m u w y g ó d n ić y  w ypad a, 
i z n o w u  m o ty k ą  , iak  w p rz ó d y  w  g rzb ie ­
c ie  w z g ó rk o w a to ś c i ,  robi ł t v r ó r n a 4  do 
6 ca li  g łę b o k o ,  w  który  drugi robotnik  
ziem niaka sadzi.

T y m  sposobem  postępuie się  w z d łu ż  
c a fe y  tćy  grzę d y , a w k r ó tc e  m ieć się b ę­
d zie  ukontentow anie w id z ie ć  posadzone 
z ie m n ia k i  na c a ł ć y  roli  w  p o d w y ż s z o ­
nych  , gn oiem  ponapełnianych grządkach, 
k ióre  przy  o k o p y w a n iu  bardzo użytecz- 
n e m i się okażą, a przez s w e  brózdecz- 
ki od m okra bronić  będą. Ale na tćm  
jeszcze nie dosyć : Częstokroć z i e m ­

n ia k  4 lub 5 tygodni leży  w  z i e m i , za­
n im  k i e ł  p u ś c i ,  lub z e j d z i e ,  a tym cza­
sem  tra w a  i ch w a sty  obficie się okażą, 
D a w n i ć y  u ż y w a n o  na to extirpatora,aby 
te c h w a sty  dopóki ziem niaki nie zeszły* 
na i do 2 cali g łę b o k o  w  z iem i znisz­
czyć. T e r a z  tego w i ę c ć y  czyn ić  n ie po- 
trzeba, i dosyć iest te grządki w z g ó r k o w a ­
t ę ,  ch ociażb y  iu ż  z iem n iak i i na kilka ca- 
I j w  w g ó r ę z e p z ły ,  tępą broną w  poprzek 
zb ro n o w a ć; ch w a sty  w r a z  z z ie m ią z b r o -  
now aną pozostają  się w  brózdach, które 
skoro od słońca zw iędnieią , zeschną, al­
bo z roli w  koszach , gdzie na kupę znie­
sione b ę d ą , ł a t w y  przystęp dadzą oko­
p ującem u p łu g u w i  do obrobienia z każ- 
dóy strony  tych  w zniesion ych  grządek, 
i kiedy pora p o z w o li  zapobieżenia  c h w  a­
stom.

D alsze obrabianie i  o b syp y w an ie  ziem ­
n ia k ó w , iaKo iuż znane p om iiam , tudzież, 
iż  d o b y w a ją ca  się t ra w a  ręka m i ludz- 
kierni w y r y w a n ą  b y ć  m o ż e ,  iakotćż 
i ro z o ry  wanie. g i*ęd przy  w y k o p y w a n iu .

P r z y  tćm  w s z y s t k ić m ,  skoro to do­
brze w y k o n a n e  będzie, z a p e w n ić  mogę, 
iż plon w s z e lk ie  o c ze k iw a n ie  przewyż­
szy.

W ia d o m o  w r e s zc ie  iest k ażd em u  
r o ln ik o w i,  że w  takim gruncie, ia k m ó jf  
n ic  ty m  roślinom , nad m ó k ł o, szk o d liw ­
szego b y ć  nie m o że .

Przez) u p ra w ę  m oiego »posoLu, dosta­
tecznie zapobieży  się tem u, g d y  ścieki dla 
w o d y  w z d łu ż  i p op rzek, iak  potrzeba po­
łożenia  pola okaże, p ep rzeory  w a n e m i  bę­
dą, co p rzy  g w a ł t o w n i e js z y c h  dćszcząftł 
i ulćw ach. w ie lc e  iest potrzebne.

M ó g łb y  m i kto zarzucić, iż  tak ie  po­
stępow anie w ie le  p racy  i zachodu ljosz- 
tu ie ,  ia na xto o d p e w ia d a m , iż bez p ra ­
cy  nic b y ć  nie m o ż e , i p rzez n lę  tylko, 
w ię k s z y  p lon osiągnąć m o ż n a ,  a to po­
stępow anie  , które  zdaie  mi się, iz  tu do­
s y ć  obszćrnie o p is a łe m , ten m a  ieszczO 
■wielki u ż y t e k ,  iż  przez n ie  b iizko po­
ł o w ę  ty le  dla z ie m n ia k ó w  potrzebnego 
pognoiu się dostanie.

P r a w d a ,  iż  po zebraniu  i w yko p a n iu  
z i e m n i a k ó w , a b y  sobie w z r o s t  zbóż®
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i w  n im  siad się m a ią c ć y  k o n icz y n y  za ­
p e w n ić  , rolą  tę trochę n a w o z e m  p o ­
p r a w ić  w y p a d n ie ,  a le r o z u m ić m , że k a ż­
dy ro ln ik ,  którem u naw o zu  w t e n c z a s ia k  
ziemniaki s a d z i ł , brako w a ł o , a przez to 
w iększą ich ilość zasadzić m ó g ł  , chętnie 
na to p rzysta n ie , z w ł a s z c z a , gdy z i e m ­
niaki w  tym  czasie, iako g ł ó w n y  artyku ł 
Uważane b y ć  m ogą, i im , iako i roślinom  
p astew nym , n a w ó z  z uięciem  go tak m a ­
ł o  teraz w y p ła c a ią c e m u  się zbożu od­
dać n a le ż y ;  a w re s zc ie  przez to oszczę­
dzenie , w iększa  ich  ilość m oże b y ć  sa­
dzoną.

S z c z ę ś l iw y  ro ln ik , ieżeli w  tych  
-złych czasach przez ó w  sposób acz m a ­
łą  ulgę zn ajd zie .

W  L ip n ik u  21. M aja 1825.

B O I A Ź I Ń  Z N A D Z I E I ^ .

N
■*-'a dw óch szalkach na. p rs e k o rą  
C h u sta  się boiażń z n ad zic ią ;
T o  ta na d ó ł , to ta w  g ó rę ,
Z  mych pociech sm u tk ów  kolei}.

P r ó ż n y m  icst męstwa m o zo łe m  
D o d a ć  nadziciom  p rz e w a g i ;
B o  miłość s boiaźnią sp o łe m , 
S ilnieysse  są od odwagi.  —

M am że n a r zek a ć  na lo s y ;
7g w ładną przez  cię mną bogi,  
K r z e p i ą ,  lu h  zadaią c iosy,
K a d zie ie  m nożąc  i t r w o g i?

Z  ła go d n y m  tw y c h  u9t uśmiechem, 
Ł u b  gd y  ie niesmak od y tn a;
M e szczęście  w raca  c p o ś p ie ch e m , 
L u b  s p ły w a  inóy żal  oazy ma.

W e s p r a y y  n a d t i e i e ,  d o b r o tą ;
A  boiażń  , zniszcz p rzym ileniem ;
B o  to ieat o ł y w y ż s z ą  cnotą:
B y ć  innych uszczęśliwieciera.

A , ,.

U W A G I
W A D  A R M E N I I ^  I O R M I A N A M I .

f  i  W iertnika E u ro p y .)

W  ielka A rm en iia  dzieli się na trzy czę ­
ści ; zostaie teraz pod p an o w a n iem  R o s-

s y ia n , P e r s ó w  i T u r k ó w ; rozciąga się 
na 3 oo m il od w sch od u  na zachód od 
Eufratu  aż do uyścia  rzćk i  K u r ,  a na 200 
m i l  z p ó łn o c y  na południe od G e o r g ii  
i Kaukazu aż do p ó łn o cn y c h  g .a n ic D ia r-  
bekiru. O rm ianie  maią s w ó y  w ła ś c i w y  
i ę z y k ,  i  p o d łu g  ś w ia d e ctw a  n a y n o w -  
szych  p o d ró żn ik ó w  fran cu sk ich  , T u r c y  
w  A rm enii, zamiast u ż y w a n ia  w ła s n e g o  
i ę z y k a , m ó w i ą  dyialektem  posp ólstw a, 
będ ącym  mieszaniną tych obu i ę z y k ó w .  
T o ż  samo czynią m ieszk ań cy  części 
w sch od n ićy  A zyi  m n i e y s z ć y , z w a ę ć y  
m ałą  Arm eniią.

W  tenczas gdy A rm en iia  straciła s w o -  
ię n iepodległość polityczną, w ie lk a  licz­
ba i ć y  m ieszk ań có w  opuściła  s w ó y  kray  
i udała się do rozm aitych  kraio w  E u ro p y  
i A z y i .  Oddaleni od staro żytn ćy  oyczy-  
zny u t w o r z y l i  znaczny naród rozproszo^ 
n y  teraz w  Anatolii, w  p ó łn o cn ych  m ia­
stach S y r y i  i Mezopotanii, w  Guilan, Ma- 
za n d eran , w  okolicach Isp ah a n u , G e o r ­
g i i ,  w  K r y m ie ,  Astrachanie, w  m iastach 
pobliskich D onu , w  Polsce , w  ro z m a i­
ty c h  okolicach T u r c y i  i w  w ie lu  innych 
kraiach  E u ro p y . vVszędzie to w a r zy s zy  
im  p r z e m y s ł  i m i ło ś ć  pracy ; n iety lko  
trudnią się h andlem , lecz i ro ln ictw em , 
og ro d n ic tw em  i w ie lą  u żyte czn e m i rze­
m io s ła m i.

Z a s t a n o w iw s z y  się nad rozległością 
przestrzeni, po k tó rćy  rozpostarci są O r ­
m i a n i e , nad ich  n iezm iern ym  h andlem , 
p rzyzn am y, że znaiom ość ich ięzyk a  b y ­
ła b y  bardzo użyteczną dla utrzymania 
z n ie m i  stosunków h a n d lo w y ch ; tćm b ar-  
dzićy  że dochody Persyi i T u r c y i  są te­
raz w y łą c z n ie  p r a w ie  w  ich ręku. Chcąc 

-poznać ich  i ę z y k ,  potrzeba p ie r w ć y  na­
uczyć się arabskiego , perskiego i tu re c­
kiego , p o n ie w a ż  O rm ianie  w  liczn yc h  
z  tem i narodami zostaiąc stosunkach, w i e ­
le s łó w  z ich ię z y k ó w  w p ro w a d z i l i  do 
sw e g o  ; iednakże po w ię k s z ć y  części ty l­
ko w  r o z m o w ie  ustnćy u p o w s z e c h n iło  
się ich u ż y c i e , gdyż ię zyk  p iśm ie n n y  
Orm ian tyle  iest bogaty , że n ie  potrze­
bnie n o w y c h  w y ra żeń .



Nauka ięzyka  orm iańskiego może 
przynieść  bardzo w ie lk ie  k o rzy śc i  dla ni - 
storyi i nauk p ięk n ych ; gd yż  przez w ie le  
w i e k ó w  Arm eniia posiadała d obrych  p i­
sarzy , z k tó rych  d zie l h isteryk  i filo log  
m o ż e  p o w z ią ć  c ie k a w e  W iadom ości, 
a n a w et nieuchronnie potrzebne do o b ­
jaśnienia w ie lu  m ie ysć  c ie m n y ch  , i do 
poczynienia  n o w y c h  odKryć w  literatu­
rze  starożytnóy. M iło ść  nauk n ig d y  nie 
odstępnie O rm ia n  ; d o w o d e m  tego są *ch 
drukarnie, z k tó ry ch  n a y s ła w n ie y sze  znay- 
duią się w  A m szterd am ie, L ip s k u ,  e- 
n e c y i ,  L i v o r n o , w e  L w o w i e  * ) ,  K o n ­
stantynopolu , S m y r n i e , M o s k w i e , P e ­
tersburgu i Astiachanie.

L iteratura O r m ia n  r ó w n ie ż  p ra w ie  
iest bogata iak  literatura A r a b ó w ,  P e r ­
s ó w ,  Indyian i C h iń c z y k ó w ;  zasługuie 
ona na u w a g ę  w y k s z ta łc o n y c h  n a ro d ó w . 
"W  s z ó s ty m , s i ó d m y m ,  ó s m y m  i dzie­
w ią ty m  w ie k u  posiadała pisarzy, którzy 
są godni szacunku u czon ych , ł ja  histo­
r y k ó w  m ia n o w ic ie  szczególną u w a g ę  
z wracać p otrzeba; oprócz hisroryi A r ­
m e n ii  znayduią się w  nich szacow ne w i a ­
domości o n iektórych  ludach wschodnich, 
k tóre  m ogą obiaśnić w i e le  m ie y s c  w  hi- 
s toryi  starożytney  i średnich w ie k ó w .  
P isa li  w ie ie  rzeczy  C ie k a w y c h  o G rekach 
konstantynopolitańskich , o Królach p er­
skich z rodu S a ss a n id ó w , o T urkach  Se!- 
dżukacb , o K r u c y a ta c h , M ongołach 
i znacznieyszych w y p a d k a c h ,  k tóre  od 
cz w a rte  o w ie k u  zaszły  na W s c h o d z ie .  
T ab lica  K r ó ló w  assyryyskich  znayduiąoa 
się w  Kronice M oyżesza K o r e n ,  iest bez 
w ą tp ie n ia  p o w zię ta  z h istoryków  grec- 
k i c K , co się oka/.uie z  zakończeń im ion  
w ł a s n y c h ;  nie posiadając p is a r z y ,  k tó ­
rych  tenże autor p rzytacza  , ty m  w i ę k ­
szą cenę do iego d z ie ła  p r z y w i ą z y w a ć  
p o w in n iś m y . Na nieszczęście, h istorycy  
orm iańscy m ało  udzielaią szc ze g ó łó w  
o A r z a c y d a c h  p e rs k ic h , ,  o k tó rych  m o g li  
hyli  obszernieyszą w iad om ość zach ow ać; 
gdyż Arm eniia p r a w ie  z a w s z e  z o s ta w a ­
ła  w  stosunkach z ich dynastyią, a w ie lu

W e  L w o w i e  iifc« tipadła* (R ed .)

z  tego  rodu sch roniło  się dc Arm enii 
i p iastow ało  tam rozm aite dostoieristwa 
w t e n c z a s ,  gdy Sassauidow ie opanow ali 
tron P e rsk i.  H isto rycy  orm iańscy odzna- 
czaią się s u r o w y m  w y b o r e m  w  o p o w ia ­
daniu zdarzeń i w  tym  w zg lęd z ie  w s p ó l­
nie z arabskim i i p ersk im i pisarzami 
p rz e w y żs za ią  bizantyńskich  autorów . C o  
się zaś tyczó  stylu , u w a ż a ć  n a le ż y ,  iż 
O r m ia n ie  unikaią  starannie n a d zw ycza y -  
n y ch  p o r ó w n a ń , c iem n ych  i nadętych 
przenośni będących zasadą w y m o w y  
A r a b ó w  i P e r s ó w .  Można śm iało t w ie r ­
d z ić ,  że  M o yżesz  K o r e n ,  Ł a z a r z  z P ar-  
netu, Patryiarcha Jan VI. i w ie lu  innych  
a u t o r ó w  orm iańskich s p ra w ie d liw e  po- 
siadaią p ra w a  do szacunku E u r o p e y e z y -  
k ó w .  Ich p ism a są w y m o w n e ,  ich  styl 
c zysty  , okresy zręcznie p o w iąza n e  ; dla 
tego  tćż  uczeni francuscy oddaią im  na­
leżna s p ra w ie d liw o ś ć .  M ó w ią  oni: »ze 
z up od obaniem  m ożna czytać ich d z ie ła  
po w ie lk ic h  w zo ra c h  k tó re  posiadamy-, 
a n a w e t  po autorach G r e c y i  i R z y m u .»

Stósunk i polityczne d a w n y ch  O rm ian 
z G rek a m i i R z y m ia n a m i w p r o w a d z i ły  
do Arm enii w iad o m o ść  i u ż y w a n ie  ię z y -  
ka greckiego na d łu g i  czas przed erą 
chrześciiańską , i O rm ia n ie ,  na w z ó r  Sy- 
r y y c z y k ó w  , E g ip cy ia n  , i w ie lu  innych 
w sch o d n ich  n a ro d ó w  pisali w  ię zy k u  
g reckim . W i a d o m o ,  że  K ról A rb ata z ,  
syn T y g ra n a  w z i ę t y  w  n ie w o lą  przez 
Antonina , p i t a ł  T rajed yie  i historyią po 
grecku. —  D o s z ło  do nas kilka m e d a ló w  
orm iańskich z napisami g rec k ie m i.

Na początku c z w a rte g o  w ie k u  A r m e ­
niia n a w r ó c iw s z y  się na w ia rę  chrześci­
jańską, w  śc is łych  bardzo stosunkach zo­
staw ała  z P a ń stw e m  R z y m s k ie m . W  tóy  
epoce m n ó stw o  G r e k ó w  i S y r y y c z y k ó w  
osiadło w  ty m  kraiu i p r z y ł ^ / ł o  się do 
rozszerzenia zn aiom ości literatury grec-  
k ić y ,  L e c z  nadeszła kć-tastrofa w o ie n  
p ersk ich , k tóre  p rzyśp ieszy ły  upadek 
sztuk p ię k n y ch ; z tern w s z y s t k ić m , 
w k ró tce  u m y s ły  o ck n ę ły  się z tego snu g łę ­
bokiego jz n o w u  czynn em i ó yd ź zaczęły . 
Patry iarch a  Sahak ż y ią c y  na początku 
p iątego w ie k u  , g o r l iw ie  p r z y ł o ż y ł  s*ę
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il rozszerzenia o ś w ia ty  w  A r m e n i i , a za 
P om ocą m ądrego M e s r o p a , w y n a la z c y  
|iter o rm ia ń sk ich , za p ro w a d zif  w  t y m  
•Jraiu literaturę grecKą. W t ć y t o  epoce 
i iz ą d  w y s ł a ł  m ło d y ch  ludzi do R zym ian 
aby w yd osk on alil i  się w  sztukach i u m ie ­
jętnościach ; ci  u k o ń c zy w s zy  s w o ie  na- 
t*lii p o w r ó c i l i  do o y c z y z n y ,  i z za p a łe m  
W zięli się do tłum aczenia a u to r ó w  grec­
kich. P iz e ło ż y l i  także na lę z y k  arm eńr

ski bibliią  S ied m d zies ięciu  t łu m a c z ó w , 
Historyią św ię tą  E u z e b iu s z a ,  w ie lu  oy- 
c ó w  K o ś c io ła ,  d zie fa  Platona i A rysto­
telesa. Francuzi, którzy posiadają te sza 
c o w h e  szczątki Uczonych orm iańskich, 
zapew niają  , Le m ogą one p osłu żyć do 
obiaśuienia w te lu  m .e y s c  w  d a w n y c h  
autorach klassycznych uszkodzonych lu b  
zm ienionych  przez kop istó w .

W I E C Z N A  M I L O S  C.

*  iękna P o iu s ia  za w sze  nam gada:
T k l i w e  serce  k i e d y  K o c k a ,
Nie z n a ,  co to m iłość  p ło ch ",
W i e c t a e m  uczuciem b i ie ;

Jeśli Polusia  p ra w d ę  nam pow iad a,
D z i e s i ę ć  p r z y n a j m n i e j  w i e c z n o ś c i  iuź żyle.

W .  C b .

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dnia  25 . M aia  t. r i i ano D ra m a t  
z f ran c u sk  we 3 aktach P .  C .  G u i lb e r c a  P i i e r e c o u r t a  : 
- l o r e s k a ,  c z y l i :  B u d y  vr P o l s c e ,  Znana  i d a w -  
n'ćy  u lub ion a  sztuka. Paui B cn so w a  w y stą piw szy  po 
tUugićy chorobie  p ie r w s z y  ra z  w  ro l i  Po liny  a . sce­
nę, trżykrotn em i oklasham i.ohsypaną została.  PP* Sm o- 
cho w sk i  (Z am o rsk i)  i N o w a k o w s k i  ( E a g o c y )  grali  b a r ­
dzo d o b r z e ,  a Panna A n gie li  a S t .  Homain M ees g r ,  
■ąca ro lą  m a ic y  A n i e l i , n ader mile  od p u bliczności 
widzianą b y ła  , a lbow iem  w szystk ich c ieszy ło  to  p o ­
w sze ch n ie ,  źe  iązyłi iem p olsk im  p rzem aw ia ła .  W p l ą ­
tanie  do sztuki baletu  z d a w a ło  mi się niestosowne, 
z w ł a s z c z a ,  że byl zupełnie  nie na sw oiem  mieyscu. 
A niela  c z u l i  iuź za p ew n e  do brze  p o ł o ż n i e  r o d l c ó w  
Swoich, p rze to  iey  taniec będący radości oznaką w c a ­
le  nic  m t g ł  być  n aturalnym . S łoń sk ie m u  .y czy l i-  
Łyśm y m uiey d e k la m o w a ć ,  a w ięcey c zu ć ,  nie w s z y s t ­
kie ro le  dckla inaeyią  u trz y m a ć  się mogą, X ,  X,

Dni i 27. Maia  dano na doebód JP. S tarzew sk ie-  
go  Komedyia we 3  aktach z f ran cusk ieg o  P. P ikard  
p r z e ł o ż o n ą ,  p od  n a zw isk ie m : D w a y  S l e c i e c h o -
ł z i e .  P. S ta r z e w sk i  w  i o l i . Sieciech i B irb a n ta  g r a ł  
W y b o r n ie ,  zaś P .  S ło ń sk i  w  ro li  s t a r s z e g o ,  aż nadto 
się cbcia l  p reeiąć  rolą  , i p rzed staw ia iąc  p rze c iw n y  
b r a t u  sw em u  c h a r a k t e r , cz ło w ie k a  u czc iw e go  i po­
w ażn ego , p rze sad zi ł  nieee w  p o w a d ze ,  bo  n a w e t  tam 
gdzie  się  koniecznie zaśm iać b y ł o  trzeb a  i u d a ć  w e ­
so łe go  , w ym aw iaiąć  s ł o w a :  U n j r ę  z  r a d o ś c i !  wi­
dać b y ło  , źe  P. S ło ń sk i  ex officio .a  s ł o w a  w y p a d łe  
tnu w  roi: w y m a w i a ł ,  znactei- ia  zaś onych nie c z u ł  
Wcale. Zufiią , c ó rk ę  M ecenasa D o b ro g o s ta  g r a ła  Pi.  
N o w a k o w s k a ,  Przedsięb ierca  T e a tr u  ( a tym razem  
* k to r  n i  k tó re go  doebód grana s z t u k a ,  gdyż  ón po- 
d ł u g  upodobania  rozdaie  role)  w ie  b e z  wątpienia.

źe  wyobraźnia  , nie m oże n arzn eić  oczom  p ra w a ,  i żc  
w id ząc  iu kow yś p r z e d m i o t ,  nie możemy aszą w y o ­
braźnią z a k r y ć  wszystKich iogn własności dz iała iących 
na z m y „ ł  w id z e n ia ,  i w y sta w ić  sobie  i n s z y m ,  iak go 
w id z im y :  dia  tego P. N o w a k o w s k a ,  graiąca  z w y k le  
d o b r z j  p od ob n e  ro le  (w  tym stanic w  iakim . ist teraz) ,  
w  irołi  ̂Z o n i , ile  r a z y  w y s z ła  na s c e n ę ,  ra z i ła  oczy  
cierpliwi y iuź tak długo p u b l i c z n o ś c i , i widokiem 
tw o im  w z b u d z a ła  po ca ły m  T e a tr z e  śm iechy i szm er  
okazu iący  n iea k o n ie n to w a n ie ;  —  ż y c z y łb y m  P, N o w a ­
k o w s k i e j  . a by  chcąc u y ś t  niełaski p u b l ic z n o ś c i , nie 
b r a ła  iaki czas pod ob n y ch  r ó l  na s i e b ie ,  osobliw ie  
k iedy  są inne a h to r h i ,  k tó ry m b y  v taśc iwie  te  m a łe  
należały sią ro le .  — Po tć y  nastąpiła  h o m c d y iu  w l  
a k c i e ,  -laoisaria oryginalnie  przez  ' to re b n e g o  : M u n- 
d u r W  e 11 i o g t o  n a . a w p r zn p o ls tczc n iu ,  orbrz.-.zona 
z o s ta ła :  P o l . c y  w P i r e n e a c h .  Z a b a w n a  ta  Kro* 
to c h w d -  osięgła  zam i rz o n e ę o  c e l u ,  P F .  N o w a k o w ­
ski M u r e c k a  i P. K r u p i  ;i m ł.  w y b o rn ą  gra  swoia
rozśiii ićszyli  p u L bczn ość  *) .ie i ,i.o.’. . i __ ’

Dnia 3 o. M aia don o rygin aln ą  T ra je d y ią  w 5 ciu 
aktach w .c rsz em  p rze z  A l .  F e l  i tk ie g o  napisany t b a r -  
b « r a  U a d z i w i ł  t ó v  n a .  U ważaliśm y iuź nieraz, ile 
B a rb a r a  ma pod ob ień stw a  z L u d g ard ą  , obie nazw ane 
b y ć  mogą politycznymi T rr je d y ia m i.  T y m  iest Km ifa 
w  B a rb a r z e ,  czy m  S a m b o r  w  L u d g a r d z ie ,  z tą iedynie 
różnicą , że sprężyną p ićrw szeg u  iest  duma, d rug ieg o  
durni i miłość. Obadway. ci wielcy p isarze  w p a dli  na 
piękną m yś po» tórzenia  s tan o w cze go  wiersza  w  sce­
nach n ayczulszycb .  I tak gdy L u d g a r d a  p o w ta rza  
dwJ razy ten w ie rs z  :

„ M a i ą c  w B yx ie  k o c h a n k ę , mieć będę i żo n ę“
.oz samo czyni B a r b a r a  p ow ta rza iąo  w iersz n astępu­
jący :

*) D la  uniknienia n iep o ro zu m ień ,  u w a g i  inną ręką 
p is a n e ,  osobnem i podpisami ozna czon e  będą.

X. X.



—  184 —

„ K r ó l  wiecznie  o d  n iep raw dy ro zdzie la  się ż o n y .“  
L u d g a r d a  iest rom antyczną T r a je d y ią  , a u to r  naw et 
nie w ahał  sio p rze łam a,  icdności mieysca , gd y  p rze-  
c iwnie B a rb a r a  iost ściśle p o d łu g  zasad A ry s to te le s a  
i Boała  u tw o rzo n a  i o wiele  p rz e w y ż s z a  p ie rw szą  
w  g ładk o śc i  w ierszow an ia  , chociaż  L u d g a r d a  nie bę- 
dąo dotąd d r u k o w a n ą ,  z tego w zg lęd u  sądzoną icszcze  
b y ć  nie może. L u d g a r d a  p rze ło żo n a  n aw e t  na o b c y  
ięzyk  p od ob ać  się b ę d z i e ,  gd y  przec iw n ie  B a r b a r a  
w ie lc b y  u tra ci ła  w p rze k ła d z ie ,  a iey d łu g ie  m o w y  m a ­
jące d la  nas przyicmnośc' h isto ryczuey  p ra w d y ,  obcych 
n u d z i ły b y  ty lk o .  Za to dla  miłośników l ite ra tu ry  oy- 
c zy s te y  zostanie  w iecznym  sk a rb em  w y p ra c o w a n ia ,  
c zysto śc i  ięzyka i piękności tak hoynie po tern dziele  
r o z r z u c o n y c h ,  i śmiało  p ow ied zie ć  m o g ę ,  że  dopóki 
l i te ra tu ra  p o lsk a  is tnieć b ę d z i e , B a r b a r a  stanie za 
w z ó r  n a y p o p ra w n ie y s z e g o  pisania. W gr®  ̂ niemal 
w szystk ich cfiwalićby p o trze b a  , a szczególnie  P .  Ha- 
m ińskę ( B a r b a r ę )  i P .  Bensę  ( A u gu sta) .  O  p ić r w s z e y  
to b y  p ow ied zie ć  można ,  co la  M o ttc  r z e k ł  do przy* 
iaciela sw o ie g o :  „ W i e l u  k r y t y k o w a ło  w c z o r a y  vvPa- 
na T r a je d y ią “  m ó w ił  mu p rzy ia c ic l .  „ P r a w d a 11 o d p o ­
w ie d z ia ł  la M otte  „ a l e  z za p tskan em i oczy m a .“  X .  X.

S p r o s t o w a n i e .  —  W  N rze.  2 0 . Bozmaitosci  
w a rs za w sk ic h  c zy ta łem  w iersz  pod ty t u ł e m :  M o i e
ż ą d a n i e  z napisom, ze iest  p łodom  p i e t n a s t o l e t -  
n i e y  P a n n y .  W ie r s z  ten iest  płodem  Pan ny Emilii  
L u b ie n ic c k ić y  i n y ł  luż d r u k o w a n y  r .  z. w Nrze.  19. 
Rozm aitości  lvrowskii:b:. Znaiący  osobiście  Pannę Lu- 
b ien ieck ę  oświadczam  , że  nic piętnaście , ale ma iuż 
r e k  d w u d z i e s t y ,  a Rcdahcyia  Rozm aitości  w arsz,  nio 
w iedząc o  ićy  latach nic potrzebnie  uczyn iła  ią tak 
młodą’  Panienka , gd y ż  iey p ło d y  nie p o trzc b u ią  po* 
b łażem a m ło d o ś c i ,  i n aw et nic iednemu starem u p o e ­
cie  za szczytb y  uczyn iły .  Jato r o k u  zesz łego  nadseła- 
łe m  ićy  w iersze  R edak cyi  Rozm. I w o w ł .  i zastanawia  
m nie t o ,  dla czego p rze d ru k o w a n e  w W a r s s a w ie  ty lu  
p o p r a w k o m  u l e g ł y ,  że aż dwie w cale  p ięknych zw ro ­
tek całk iem  op u szczo n o.  E d m u n d  H ----

Z  H i s z p a n i i .  —  P r z e d  re w o lu cy ią  miała  Hisz- 
paniia  69,870 M n ic h ó w ,  3ó,94J Z a k o n n i c ,  ogółem  
5łj:l,ooo osób du ch ow n y ch .  Dwie trzecie  części K r ó ­
lestw a  G aficy i  b y ły  w łasnością  Xięży.  ( Htbe )

Z  F r a n c y  i. —  M ło d y  L isz t  d a ł  w d .  13 M arca t. r.  
w  teatrze  W ło s h ie y  O p e ry  kon cert ,  na którym  m nóstw o 
w id z ó w  zn a y d o w a ło  się. „ C h o c i a ż  (w y ra ża  pew n e pis­
mo p aryskie)  miłośuicy m u zyk i  w S to licy  iuż od 15 mie­
sięcy p rzy z w y cza i l i  się d o  n a d zw y czay n y ch  przedsta; 
w ie ń  tego ch ło p ca ,  iedn akow oż tytn razem  p rzekonali  
się, iż talent iego p ostą p ił  względnie  o w ć y  d oskon ałości  
i delikatności taktu ,  k tó r e  zw yczayn ie  byw aią  ow ocem  
d o j r z a ł e g o  w ieku  i d łu go letn ieg o  ćw iczenia.  K o n c e rt ,  
k tó ry  w y p r a w i ł ,  iest iedna z nay w y b n r o ic y szy th  kom- 
p o z yc y y  s ław n e go  H ummela . T e n  wielk i mistrz, zn ay- 
duiący  się od ki lku  dni w P a ry ż u  , b y ł  p ie rw s zy ,  k t ó ­
ry  d a ł  oklaski  m ałem u Liszt.  Jego fantazyic  na ostat­
ku przez  niego grane , v któ rych  dnwio .l ł  naukę i je- 
nialny w ynalazek  , p o d n io s ły  do n a y w y źs zc g o  stopnia 
za p ał  Zgrom adzenia.

P o d łu g  n ayn ow seycb  w y k a z ó w  ma P a r y ż  I094 
u l i c ,  7,4 p u bliczn ych  placów; 47 ta rg o w ic ,  27 uliczek 
p o b o c z n y c h ,  121 p r z c o h o d ó w ,  |8 b o u le w a rd ó w  , l 5 
m o stów  , 22 wielk ich dziedzińców , a lo  zamkniętych 
p la có w . —  B .  i823. sp o trzch ow an o w Eu rop ie  (iak pi­

sze  ieden Dziennik p a ry ek i)  1,264,000 c c t n i r ó w  k a w y ,  
w ięcey  o 8b ,ooo cetn a ro w  iak r.  1822. P o d a iem y  tó 
dla  u radow ania  k a w ia r n ik ó w .  — w —

Z A n g l i i .  —  W  te a trze  D ub liń skim  w d. 22 S t y c t .  
t. r. podczas przedstawionia  w idowiska : , , B itw a  pod
W a to rlo o *1 p rze z  czas nieiaki zw rócon a  b y ła  u w a g a  
na pewnego ślachcica w  p ie rw s z y m  rzę d zie  lóż  siedzą- 
o e g o , k tó re g o  o sob liw e  p ostęp ow an ie  n iety lko  b a c z ­
ność teatru  , ale nawet,  a k to r ó w  ściągnęło .  Ś laohcie  
ten stał  zu p ełn ie  na przodzio  w icdoey  z l ó ż ,  w y -  
wiia ł z różncini jestam i na w szystk io  s t ro n y  puina- 
łe m  , k tó re go  d o b y ł  z p och w y , i w b i ia ł  go po k ilka  
k r o ć  w  w yp chane  p o a u sth i  loży. P o czerń  d o b y ł  p a ­
ła s z a  s g r u b e y  tr zc in y  i ró w n ie  onym w y k rę c a ł .  Naho- 
nice w e sz ło  do iego loży  dw óch K o m isarzów  P o l i c j i  
i nakazali mu oddalić  a i ę ; nic chcia ł  tegc u czy n ić  
i wciąż r o b i ł  pałaszem . Jeden z Kom isarzy  w y r w a ł  
m u  z r ą k p a ł a a e ,  a dru g i  p u inał.  Pomim o to  nie c h c ia ł  
w y y ś ć  z ł o ż y  i tu p a ł  m oeno na K o m i s a r z y ,  iż go  r o z ­
broili .  W t e d y  za czą ł  w y  wiiać chustką ,  to k a p elu sze m , 
c. czasem c h ło d z i ł  się w inogronam i i p om arań czam i,  
k tó re  Ł kieszeni w y y ju o w a i .  Jednę p om arań czę  r z u c i ł  
na scenę i z a w o ł a ł ,  żo p rzezn aczona  d l . Aiącia  W e l ­
l ingtona ; ponieważ zaś u p a d ł s z y  na środek sceny nie  
b y ła  z w a ż a n ą ,  r z u c i ł  w ięc  d r u g ą ,  ta padła  pod nogi 
a r ty s ty ,  p rzcdśtaw ia iącego  X i ę c ia , traf iw szy iedn ego 
z iego A a ju ta n tó w .  S za lo n y  ślachcić  za żyw szy  k ilka  
ra z y  ze z ło tć y  tabak ierk i  ,  r zu c i ł  ią na scenę, w ro l i ,  
w  k t ó r ć y  N apotcoii  u k a z a ł  s i ę ,  i z a w o ł a ł ,  żeby  z a ż y ł  
ta b a k i !  A r t y s t a ,  p r z e d s t a w i a m y  Jana de Costa  ,  N a ­
poleona p rze w o d n ik a  , podnieś? ią , i w ziąw szy  kilku 
ra z y  s niey tabaki sc h o w a ł  ią s p o k o jn ie  do kieszeni, 
co sp r a w iło  wielki  śmiech w  teatrze .  -Poczem ślacbcie  
ów u d a ł  się do lo ż y  te a tra ln ćy  , i z tąd w s k o c z y ł  nt. 
s c e n ę ,  sak s ą d z ą ,  b a rd z ie y  w ta m ia rz e  rozm ów ienia  
się a f a łs z y w y m  N ap oleonem  ,  iak odebrania sw e y  ta­
b a k ierk i .  N apoleon i iego przewodnik cofnęli  aię za k u ­
l isy ,  ntoli p o s ze d ł  za nimi ślacheie p rz y  n iezmiernych 
okrzykach  g a lcry y .  S u r d u t ,  k a p e l u s z ,  chustkę  do 
nosa  i p och w ę od p u i n a l n ,  zo staw io ne  p rze z  n iego 
w  lo ży  , oddano mu póżniey.

N ie d a w e o  w sąsiedztwie  W o o d fo rd u  ( w H r a b ­
stw ie  F .s s e x ) zaszło  z d a r z e n i e , które całą oko licą  
g łę b o k o  p rze r a z i ło .  Elżbieta  C u v e ,  dz iew czyn a  lat 19 
m aiąca  , w s łu żb ie  P. F o r r e s t  w  A o o d f o r d  , zazięni- 
w s z y  się przez  zamaczanie nóg za ch o ro w a ła  na go­
rączkę.  S tr a w iw s z y  kilka dni w łó żk u  w e d łu g  w s z e l ­
k ie go  p o z o ru  u m arła.  W ezw an o  trudniącego się p o ­
grzeb em  i dnia następuiącego w ło żon o  ią do trunny y 
uw iad om ion ey  o tćm matce le d w o  se r ce  z ża lu  nie 
p ę k ło .  D o b re  sp r a w o w a n ie  tey dz iew czyn y  u P. F o r -  
resta  zn iew oli ło  go  zaspokoić  koszta p o g r z e b u ,  k tó ­
r y  miał nastąpić  w tydzień  po ióy M n iem anej śm ier­
ci. W  dniu tym n ad esz ła  m atka i inni k re w n i  na p o ­
g r ze b .  Już miała  b y ć  trunna p r z y ś r u b o w a n e ,  gd y  ie­
den z stoiących do k o ła  , p o s t r z e g ł , iż tw arz  ićy  iest  
ieszcz.c św ież a  i cia ło  nie pod p ad ło  zw yczayn óy  w takich 
edarzeniarh odm ianie .  U czyniono zatem p rze ło żen ie  
w e z w a ć  lekarza,  T en  p r z y b y ł ,  r o z k a z a ł  mniemaną 
u m arłą  w ł o ż y ć  w ciepłą  w o d ę  i za lec i ł  potrzebn o ś r o d ­
k i , by or g a n y  życia  p rzy w ieść  do czynności S taran ia  
iego szczęś l iw y  u w ie ń c z y ł  skutek  , a lbow iem  w k i lk a  
godzin  dziew czyn a  by ła  w stanie móvyić i coraz  lep iey  
się miała. Kadość , k tó rą  kre w n i iey  s  tego szczęś l i­
w ego sk u tk u  uczuli  , lep iey  się da u czu ć,  iak opisad.

Bedak-cyia Józefa  B  c n s y ,  —  D r u k  P i l l e r ó w ,


